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Rozdział szósty, Utworzenie państwa niemieckiego,  poświęca au to r p rze­
de wszystkim  polityce B ism arcka. Jakkolw iek  w ogólnym zarysie można 
zgodzić się z wyw odam i au to ra  na  tem a t tejże polityki, to jednak nie spo­
sób n ie  wskazać na znajdu jącą  się w  nich poważną nieścisłość. Chodzi tu  
m ianowicie o w ojnę francusko-pruską  la t  1870— 1871. A utor w ysuw a tezę, 
jakoby B ism arck „w ostatniej chwili" (s. 276) zdecydował się na  wojnę 
z Franc ją , i że wobec tego legendą jest pogląd с planow ych do niej p rzy­
gotowaniach. H affner n ie  bierze jednak  pod uw agę całego łańcucha w yda­
rzeń, k tó re  doprowadziły pośrednio do wypowiedzenia w ojny przez Francję: 
od incydentu  związanego z chęcią „zakupu” L uksem burga  przez Francję, po­
przez, spraw ę sukcesji tro n u  hiszpańskiego (Prusy  popierały  kan d y d atu rę  L e ­
opolda Hohenzollerna-Sigm aringen) aż do zmiany treści tzw. depeszy emskiej 
przez Bism arcka.

Rozdział siódm y zaty tu łow ał au tor P owolny upadek.  Porusza w nim 
problem atykę obu wojen św iatow ych w . olbrzym im  skrócie. Z w raca on, przy 
tym  uw agę na fakt, w jak  b łyskaw iczny sposób w tym  w łaśnie okresie za­
pom niana została nazw a „ P ru sy ”. Przełom  stanow iła pod tym  względem 
I w ojna św iatowa, k tó re j  ubocznym  rezu lta tem  było także swoiste psycho­
logiczne zjednoczenie Niemiec w świadomości sam ych Niemców oraz n a ro ­
dów, k tó re  prow adziły  z nim i wojnę. P ru sy  zeszły w  cień. H itleryzm  proces 
ten  przyspieszył. K iedy H indenburg  w ygłaszał swoje ostatnie przemówienie, 
już ty lko  „wolno m u było” wspomnieć s ta re  Prusy. W prawdzie Goering 
przez pew ien czas nosił ty tu ł  pruskiego prem iera , lecz ty tu ł ten  nie oznaczał 
już prak tyczn ie  niczego. O sta tn i fak t historyczny, om ówiony przez H affnera  
w  kontekście  pruskim , to zam ach na Adolfa H itle ra  20 lipca 1944 roku do­
konany przez ludzi związanych duchowo ze s ta rym i tradyc jam i pruskim i. 
A utor podkreśla  jednak, że była to próba ra tow ania  Niemiec przed ostatecz­
ną k a tas tro fą  — o P ru sach  n ik t  już w tedy nie m yślał (s. 348).

S tosunek au to ra  do historii Niemiec i P ru s  jest daleki od bezkrytycznej 
apologii, jaka  cechowała prace większości h isto ryków  niem ieckich przed 
rokiem  1945. Nie w ystępuje  tu  także dziennikarska nonszalancja, jak ą  często 
widać u  autorów , m ających o h istorii pow ierzchow ne wyobrażenie. H affner 
p ragnął w  oparciu o dobre przygotow anie e rudycyjne  dokonać przew artościo­
w ania  dziejów prusk ich  i odnaleźć w nich tak ie  wartości, k tó re  m ogłyby 
znaleźć zastosowanie w  dzisiejszej niem ieckej i europejskiej rzeczywistości. 
Z pewnego p u n k tu  w idzenia zam iar ten  się powiódł: P ru sy  znów zaczynają 
stanowić in teg ralny  składnik  niem ieckiej świadomości historycznej. Są to 
w praw dzie  „inne P ru s y ” ; nie zwalnia to jednak  wschodnioeuropejskiego czy­
teln ika  od staw iania  znaków  zapytania  — również pod adresem  przew artoś­
ciowanych koncepcji.

W łodzim ierz  Zientara

R y s z a r d  W r o c z y ń s k i ,  D z i e j e  o ś w i a t y  p o l s k i e j  1795— 1945, W a r s z a w a  1980, P a ń s t w o w e  W y ­
d a w n i c t w o  N a u k o w e ,  s s .  375.

Książka W roczyńskiego, będąca próbą syntezy, zasługuje n a  szczegółową 
analizę, ponieważ służyć będzie n iew ątp liw ie  jako vadem ecum  do różnego 
rodzaju  opracowań z popularnonaukow ym i włącznie. Jako  jeden z elem entów 
analizy trak tu ję  to omówienie, koncen tru jąc  się na pozornie w ąskiej tem a­
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tyce  W arm ii i Mazur, a właściwie regionu W arm ii i regionu Mazur, nie 
należy bowiem  powielać inform acji au to ra  (na ss. 102—103) o tym, że książ­
ka Gizewiusza w ykazuje  polskość W arm ii i Mazur, skoro jest w  niej m owa 
tylko o M azurach (a treścią jej n ie  jest „wykazywanie polskości”). Nawiasem  
mówiąc, au to r nie rozróżnia nie tylko M azur i W arm ii, ale też — na 
s. 43 — Pom orza Gdańskiego od P ru s  Królewskich.

Podobnie m ylące jes t om ówienie n a jp ie rw  działania K lubu  K o n s ty tu ­
cyjnego w  Szczytnie (druga połowa 1848 roku), a następnie  tw ierdzen ie  ja ­
koby „duszą tej działalności” był zm arły  w m aju  1848 roku G ustaw  Gize- 
wiusz.

N ajbardz ie j zasmucające jednak, że zakończenie rozdziału Oświata polska  
na Ś ląsku , Pomorzu, W arm ii  i Mazurach w  okresie W iosny Ludów  jest 
w rzeczywistości lap idarnym , a niezbyt p recyzy jnym  b iogram em  Mrongo- 
wiusza i Gizewiusza. O tym  osta tn im  pisze się na  przykład , 'że założone 
i w spółpracujące z n im  liczne w ydaw nictw a i insty tuc je  kon tynuow ały  jego 
dążenia narodow e. W ielka szkoda, że nie kontynuow ały , po prostu  dlatego, 
że nie istniały. A gdyby n a w e t istn ia ły  i kontynuow ały , to i ta k  dążenia 
ich by łyby  — jak  chce W roczyński — dążeniam i narodowym i, co nie zna­
czy, że oświatowym i.

Jedyną , bodajże, k o n k re tn ą  in form acją  na  tem a t ośw ia ty  na  naszym  
teren ie  jes t to, że M rongowiusz był m iędzy innym i au torem  podręczników  do 
nauk i języka polskiego oraz, że wspólnie z Gizewiuszem przed łoży ł' m em o­
ria ł F ryderykow i W ilhelm owi IV, dom agając się rów noupraw nien ia  (w do­
myśle: w  szkole) języka polskiego i p rzerw an ia  (w domyśle: szkolnej) dzia­
łalności germ anizacyjnej.

Otóż Mrongowiusz by ł istotnie au torem  podręczników do nauk i języka 
polskiego, ale — podobnie, jak  i jego słowniki — przeznaczonych dla doro­
słych Niemców (np. dla królew ieckich czy gdańskich  kupców  u trzym ujących  
kon tak ty  handlow e z Polakami). Była to więc jego zasługa, lecz nie dla 
ośw iaty polskiej.

Natom iast sp raw a „rów noupraw nien ia” i „przerw ania” jest frazesem  w y r­
w anym  z kontekstu  dialektycznych rozważań na tem at ośw iaty polskiej 
na  M azurach, ze szczególnym uw zględnieniem  p rob lem atyk i szkolnictwa, 
k tó re  — w  XV III i w. pierw szej połowie X IX  w ieku — należy określać jako 
polsko-pruskie.

Szkoła na M azurach stanow iła od czasu re form  F ry d e ry k a  W ilhelm a I 
in tegralną  część szkoły pruskiej, będącej p rzybudów ką — w  dalszym  ciągu — 
Kościoła (w tym  przypadku  ewangelickiego). Podobnie jak  w kościołach 
m azurskich  panow ał w  niej język polski, a ponieważ ograniczała się do 
nauk i religii, obyczajów, um iejętności czytania, pisania i ew entualn ie  racho­
w ania  nie by ła  szkołą n iem iecką z polskim  językiem  nauczania, lecz szkołą 
polską (pod względem w yznaniowym  ewangelicką, pod względem organiza­
cyjnym  pruską). Po w ojnach napoleońskich władze państw ow e postanow i­
ły  — realizu jąc  zarazem  wprow adzanie  m etody Pestalozziego — uzupełnić 
p rogram  nauczania między innym i nauką  języka niemieckiego, z perspek­
tyw icznym  celem w yelim inow ania  ze szkoły języka polskiego. Cel ten osiąg­
nięto, wyw ołując jednak  gw ałtow ny opór ze s trony  rodziców dzieci. Memo­
ria ł M rongowiusza był jednym  z w yrazów  tego oporu, k tó ry  jednak  dał 
w w yniku „pyrrusow e zwycięstwo” : język niemiecki pozostał językiem  w y ­
kładow ym  (wprow adzanym  jednak  przez jakiś czas bez stosowania „śród-
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ków bogatych”), na tom ias t po polsku do la t  osiemdziesiątych uczono tylko 
religii (w czym pomocną była najw yżej nauka  czytania). Ten w yją tek  stał się 
zbędnym  utrudnien iem , gdy na innych przedm iotach spopularyzowano język 
niem iecki (a także niem ieckie widzenie geografii, przyrody, przede wszyst­
kim  zaś historii).

Ponad sto la t  istnienia n a  M azurach szkoły polsko-pruskiej powinno 
było więc znaleźć inne potrak tow anie  w Dziejach oświaty polskiej. Dodać 
należy, że w  1800 roku  do blisko tysiąca polsko-pruskich szkół (z pominię­
ciem polskiej W armii) ęhodziło ponad 34 tysiące dzieci, co powodowało, że 
n a  początku  X IX  w ieku M azury  były tym  regionem  na polskim terenie  
etnicznym, k tó ry  posiadał najgęstszą sieć szkół i najm niejszy  odsetek analfa ­
betów. a

Innego rodzaju, lecz nie m niej poważne zastrzeżenie musi budzić drugie 
a zarazem  osta tn ie  miejsce w książce Wroczyńskiego, w  k tórym  spraw y 
ośw iaty na M azurach i W arm ii znalazły się w polu widzenia autora. W zm ian­
ki o tym , że 26 dzieci z „W armii, M azur i Pow iśla” chodziło do gimnazujm  
w K w idzynie  oraz o pow staw aniu  polskich szkół w oparciu o ordynację 
z 1929 roku  (bez p rzedstaw ienia  konkre tne j sytuacji w  tym  względzie na 
W arm ii czy choćby ty lko p a ru  słów o szkole w Piasutn ie  na  Mazurach) zna­
lazły się w  rozdziale Oświata polska na obczyźnie,  w  podrozdziale Na emi­
gracji zarobkowej. Niemcy.  Przeciwko tej klasyfikacji tery torialnej należy 
zaprotestow ać w imię p raw d y  historycznej. I nie tylko ze względu na Ma­
zury  i W armię.

Edward M artuszewski

G o t t f r i e d  R i c h t e r ,  B e i t r ä g e  u n d  Q u e l l e n  z u m  L a n d w i r t s c h a f t l i c h e n  S c h u l w e s e n  i n  d e r

P r o w i n z  O s t p r e u s s e n .  o s t n a b r i i c k  1979, s s .  405.

W ydana techniką m ałej poligrafii i w niew iadom ej oficynie wydawniczej 
książka R ichtera  jest mimo skromnego ty tu łu  próbą nakreślenia  dziejów 
oświaty rolniczej w P rusach  Wschodnich, w okresie m iędzyw ojennym  ze 
szczególnym uwzględnieniem  czasów republik i weim arskiej. A utor sięga 
jednak  nieraz  aż do re form  uwłaszczeniowych, a zam yka tem at na wybuchu 
II w ojny św iatowej.

N iew ątpliw ą zaletą  książki jest usytuowanie prob lem atyk i oświatowej 
na  tle  rozwoju ro ln ic tw a tak  P ru s  Wschodnich, jak  i Pom orza Zachodniego, 
Wielkopolski, Ś ląska (płace, zatrudnienie, powierzchnia upraw , stopień m e­
chanizacji itd.). N iew ątpliw ie wiele spraw  po trak tow ał au tor zbyt skrótowo, 
lecz przestrzegał o tym  czytelnika już w ty tu le  książki.

P raca  składa się z czterech części, w ykazu źródeł i lite ra tu ry . Sądząc 
z ty tu łów  poszczególnych części można by mniemać, że po 178 stronach na­
stąpią źródła, tymczasem  m am y tu  tylko syntetyczne opracowania źródeł po­
chodzących z zasobu B undesarchiy  w  K ob lencji. , N iektóre zagadnienia op ra­
cowano na  podstawie d rukow anych sprawozdań Centralnego Związku Towa­
rzystw 'R o ln iczych  w  Prusach  Wschodnich, Izby Rolniczej w  Królewcu, czy 
s ta tys tyk  pruskich. Z abrakło w kgiążce m ateria łów  z Centralnego A rchiwum  
Państwow ego w  M erseburgu i W ojewódzkiego A rch iw um  Państwow ego 
w Olsztynie. W niew ielkim  stopniu wyzyskano prasę, a szczególnie „Georgi­
n e” organ Izby Rolniczej w Królewcu, przynoszącą wiele porad fachowych 
dla rolników . . ,


